
Cena zł. 5 ~~lalo p.:>cztow~ u:~z~z.Jn~ ry_cz_~łtem. 

IL D 
INr. 322 (976) ~OK Ili. ŁODŻ, PONIEDZIAŁEK 22 LISTOPADA 1948 ROKU. 

' 

Wydatki USA 
Jak donosi korespondent agencji 

„Associated Press" z Jacksonu (stan 
Missisipi), senator, członek partii demo­
kratycznej Eastland oświadczył, że Sta 
ny Zjednoczone budują lotniska za pu­
styn · ą Sahara w Afryce. Eastland prze 
powiedział, · że budżet Stanów Zjedno­
czonych na rok 1950 osiągnie sumę 50 
miliardów dolarów i wydatki na cela 
wojskowe będą wzrastały z roku na 
rok. 
Będz iemy nie tylko uzbrajali się 

E"ami, lecz także i inne kraje. Ea!=tland 
nalegat na zwiększen:e pomocy dla 
Kuomintang• 

Bogu świeczkę i diabłu ogarek. 

Protest'' w sprawie Ruhry ' ma oszukać Francję i zapewnić Oueuil-/e'owi votum zaufania 
Posłowie Kongresu USA są bardziej szczerzy 

„ 

Frc:.m;uski min'.ster spraw zagranicz I 
nyeh Schuman złożył memorandum, 
w którrm stwierdza, że Francja podtrzy-1 
muje f'!ildal swój sprzeciw w sprawie de 
cyzji anąlclsko-amerykańskiej oddania 
Zaqł<;b:a Ruhry w powiern'ctwo nlemiec 
kie. 

Fri'11-::;a bt;d?;ie s'ę dom~ąa··a §rodków 
ostroźl'Jo~ci, ab~ - Niemcy nie mogli znów 
uiorrii;ił betpieczei stwu Europy. 

Prasa amerykailska podaje zlQŻon e w Berlinie oświadczenie jednego z 
członków grupy posłów kongresu USA, przebywających obecnie w Niemczech. 
Poseł ten- Short (republikanin) oswi adczył, że odbudowa Europy zależy od 
tempa, w jakim postawi się na nogi Niemcy zachodnie. 

,,Musimy pomagać Niemcom - p owif'dział Short - niezależnie od tego, 
czy inne narody lubią Niemców czy też nie". 

Bardzo wojownicze nastroje okazał inny poseł - Bishof (rć -·nież repu­
blikanin). który zażądał w Wiesbaden w_vs 1ania dwóch tuzinów super; --- '~ec 
iimerykańskich do zachodnich Niemiec, celem ,,skłonienia Związku Radzieckie 
g'O do przyjęcfa WRrunków Rm('ryka11i:;k1ch odnośnie i:.praw:v Berlina ". 

Pracy i chleba nie zabraknie! 
W Paryżu parrnje powszechne prze· 

Jrnnanic, że ten nowy „sprzeciw" rządu 
francuskiepo Jest tylko manewrem, zm!e 
nającym do ostukania opinii publicznej 
w'asn"'go· kraju. v: istocie Queuille nie Górnicy polscy powracają Z Francji 
ma ani si'y, :ini ochoty, by skutecm:e W dniu 21 bm. do Międzylesia, na gra W imieniu Rządu serdecznie powita ! 
przeciwstaw:ć s'ę planom angrosaskim. nicy polsko-czechoslowack=ej przybył reem·grantów i wysiedlonych sta rost :i 

Nowy gest „w cbronie intcrosów kolejnv transport górników • repatrian· b„·~ trzycki Sl<orzyński, ktiiry zapewnil 
Francji" był właśnie teraz potrzebny tów z Francj.i. Wraz z transportem powri) ich, że w Polsce LudGwej bcdz=e ~o·,; 
n;idowi. ic"łi ?ważyć, że Jutro Zgroma· ciło do kraju s-ciu robotników poi kic pr cy ~ cłtleba dla powracającyc:ti z Fran 11r:11'c f'łaiodow" g':os11je nad votum 1a z rodzłnami, którzy zostali wysiedleni cji Polaków. ·· ' · ' 

· ufrinh1 dla nądu Queuille'a. za udział w strajkach. Odbierając wiązankę kwiatów, lan 
Donleslenii'> korespondentów z Pary- Powracającym repatriantom I wysled- Kot, w imieniu wysiedlonych, podz ięko-

7a wskawją, że rz~d prawdooodcbnie lonym robotnikom władze I miejscowe wał za op i ekę władzom polskim i wyra­
{'lsi:\ąn;e u1mierzonv cel. Wvr:i=("> się, spot.eczeństwo zgotowa'y niezwykle ził radość z powrotu do wolnej ludowe: 
żo ?dola on uzyskać votum zaufania. serdeczne prtyjęc'e. J Polski. da7<>cej do socialitmu. 
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tra.jk w portach Fran ci i. 
Teror min. Mocha osiąga wręcz przeciwny skutek 

Represje wojska i policji n ie zdołały 
;::rzełamać ducha i solidarności strajku· 
jącyC'h. W Dunkierce miały wczoraj 
miejsce ostre walki uliczne pomiędzy 
czołgami i oddziałami wojsk koloro­
wych, a strajkującymi, którzy wznieśli 
barykady. Wojsko usit0wało zepchnąć 
robotn il~ów. „Figaro" podaje, że prze­
ciw 2000 robotników wystawiono 4000 

Marsylii. Rząd wydał rozporządzenie będzie rozważa} 'la posiedzeniu w 
przymusowej mobilizacji marynarzy. środę kwestię rozpoczęcia generalnegrJ 
Robotnicy portu w Marsylii postann- strajku robotników portowych. 
wili kontynuować strajk o •ile nie zo· Strajk w kopalniach węglowych 
stanie osiągnięte porozumienie między trwa nadal. Robotnicy przemysłu ba­
Unią R'.)botnicz~ a pracr1dawcami i rzą- wełnianego pozostają bez pracy, gdyż 
dem. W innych portach rokowania do Francji importuje się węgiel zamiast 
trwają . Związek robotnikó·N portowych I bawełny. 

~~~--~-------------------------------

~~!~,'~~:i~~~~ii:1yk~~f,k"'p2!~~~~::: 1 tódź manii estuje swe uczucia 
Ruch na ul icach regulują żołnierze w dl d • ł d k h f• 

hełmach. Naokoto miasta wojsko roz· a Zia aczy emo ratycznyc - O tar te-
biło namioty. Organiza?jc związkov,;e roru faszystowskiego w Hiszpanii i Grecji 
na znak protestu przeciw obsadzeniu 
mia~a przez wojsko, ogłosiły strajk 
powszechny. 

F ederacja pracowników portowych 
wysła ła na ręce premiera list z żąda­
niem przyjęcia delegacji. W raz~ od­
mowy zastrajkuje 50.000 robotników 
portowych. 

Strajkują marynarze 70 statków w 

Ucieczka sztabu 
Czang-Kai-Szeka z Nankinu 

Wczoraj w sali CRDK odbył się wiec/ 1·oru, jaki rozpętali faszyści g1·eccy i 
protestacyjny, zorgan:zowany przel hiszpańscy przeciwko działaczom demo 
Polski Związek b. Więźniów Politycz- kralycznYm i robc1tniczym". 
r1_ych pod hasłem ,.Doma~amy się zwl')) „Zebrani protestują -- głosi dalej re 
nienia działaczy demokratycznyC"h z fa- zołucja - przeciwko gwałtom żandat·· 
~zystowskich więzień Hiszpanii i Gre- merti i policji .Mocha oraz faszystow­
cji". skich b~nd de Gaulle'a, wymierzonym 

Zebraniu przewodniczył prez. Ma: przeciwko strajkującym górnikom frao 
dej, który udzielił glosu prezesowi cusk1m. Zebrani solidaryzują się cal 
P. z. b W. p. Lao, Po zagajeniu zebra- kowicie z walką francuskiej klasy ro 
nia głos zabrał członek prezydium P. Z. botniczej o lepsze jutro, pokój i denio­
b. W. P. ob. W. Stawifo,ki, który wygłn krację". 
sił referat o sytuacji międzynarodowej. W zakończeniu rezolucji uczestnicy 

Zebrani uchwalili jednomyślnie rezo- wiecu przesl'łają gorące pozdrowienia 
Iucje, w której m. in. czytamy: i.łrajkującym górnikom francuskim, ży 

,,Domagamy się uwolnienia z faszy· cząc im zwycięstwa w prowadzonej 
stowskieh w1ęz1en Hiszpanii i Grecii walce. 

* * 
Dzienniki paryskie nie ukrywają, że 

ostatnie po!>iedzenie Marshalla, Mac . 
Neila i Sdmmana w sprawie Zagłę­
bia Ruhry skonczylo się nowym nie­
powodzeniem. Schuman wręczył An­
glo· Amerykanom „memorandum" w 
sprawie Zagiębia Ruhry. Co nąd 
francuski zamierza osią~n::ić, skladająr 
owe memorandum? 

Decyzja Clay'a i Robertsona wywo­
łała żywe poru~zenie we Francji. ·a, 
płaszczyźnie wewnętrznej nie7adowo· 
lenie cale.i opinii może zagrozić hezpo­
średnio dalszemu istnieniu ohecneg'1 
gabinetu. Nie będziemy st~ mylić -
pisze prasa paryska - sądząc, f.e 
„protest" rządu Iranem.kiego jest ny· 
. ~o formaln -. Ml'monrndum ma od­
J!ry~vać rolę kia py be:rpiecze11sfwa, a 
rząd bedzie się nią posługiwał, usiłu· 
i:lc przekonać opinię publłcwą o rze· 
kornym „stawianiu oporu Stannin 
Zjednoc„onym". 

„LE COM'BAT" uważa: ,.Decyzfa 
anglo-amerykańska może mieć poważ· 
ne następstwa, zagrażając stabilizac.ii 
rządu francuskiego. Może ona równieź 
zmusić rząd do rewizji stosunku Fran· 
cji do t . zw. unii zachodniej". 

„L'AURORE - FRANCE LIBRE'' 
podkreśla zaś: „Problem niemiecki nie 
jest bieżącą sprawą administracyjną, 
leżącą w kompetencjach okupacyj· 
nych zarządów wojskowych. Jest on 
jednym z najważniejszych międzyna­
rodowych zagadnień". 

Portinax w „FRANCE SOIR" n!e 
ma złudzet1 co do powodzenia memo­
randum francuskiego. „Memorandum 
Francji - przypomina on - ze sty­
cznia 1947 r. w sprawie Zagłębia 
Ruhry spoczęło w archiwum Angli­
ków i Amerykanów bez żadnej pisem· 
nej odpowiedzi. Decyzja Clay'a i Ro· 
bertsona nie jest odosobnionym epi­
zodem. Po niej nastąpią inne. 
Zdaniem niektórych, wybiła godzi· 

na, w której jakakolwiek inicjatywa 
Anglo-Amerykanów, zmierzająca do 
tolerowania ponownych zbroje1i nie­
mieckich, powinna pociągnąć za sobą 
wypow;edzenie anglo - francuskiego 
przymierza, podpisaneg-o w Dunkier­
ce, a stanowiącego fundament unii za­
chodniej. Łailcuch błędów anglo-ame­
rykańskich w stosunku do Niemiec 
j{>st tak długi i ciężki, że mamy prawo 
i musimy żądać wysłuchania naszego 
głosn''. 

*' WF 

Straj ·t na „Queen El sabeth" 
Najwi~kszy statek angielski „Queen Elisa- ł 

beth'' nie odpłynął wczoraj z portu Southham­
pton, poniewa.ż c:>ęść załogi opuściła statek, 
~olidaryzuiąc się ze strajkiem robotników por­
towych w Ameryce. 

Agenda ,,France Presse" donosi, że 
sztab marynarki wojennej Kuomintan­
gu rozpoczął ewakuację swych biur z 
Nankinu na wyspę Formozę. Prasa 
nankińska stwierd7a, że baza marynar­
ki wojennej Cz_ang·Kai·Szcka w Tsing· 
T~o będzie również łJr'l,e11iesiona n;:i 
:Formozę. 

dziala<'ZY demokratycznych. Z na.iwięk Wiec zgromadził 
szym oburzeniem protestujemy pr7.e· osób - robotników, 
ciwko niesłychanej fali krwawego ter· ją1.:ci l młodzieży. 

ponad 2 tysiące „Qneen Eli~abeth ' • mfal~. orlpłynąć jnż trzy 
. . „ rlni temu rlo Nowego Yorku, iednakż;e i wtedy 
tnlelt~encJI pruu· nęściowy strl'Jk załogi udal'eillllil odjazd atat-

{Sp.) .Lm-
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Gwiazdka dla w szystkich! 
J. K.: .Pros.zę zwrócić się do Poradni Psy­

ehootechnfC2X1ejr, znajdujące) się przy ulLi.cy 
Piotrkowskiej 64 Tam otrzyma Pan wszel­
kie potrzebne mu informacje. Radośnie i beztrosko będziemy obchodzić tegoroczne 

święt~ Bożego Narodzenia. - Pamiętajmy o sierotach, F. 8. ŁODż. · Ni:sl:ty_·z powodów o~ nas • d • • h I k • h b ' ' • · 1 I n!ez.ależnych, nie moglismy zor entowac w~ 
I ZleCIGC po S IC na O czyzn1e. z Jej poprze<lnieJ ~ar ty o co ~ani chodzi . . . I Listu z załączonymi nowelkami rne otrz~-

Choć do świąt Bożego Narodzenia I Jest jednak różnica w zakresie dzia- Dlatego tez dorocznym zwycza1em, ma.lriśmy, al~ pro!'.imy o s:komuni·kowarne 
:pozostaj~ )~szcz~ ca!y miesiąc, je~nak-1 lania kobiety wczorajsz~j i dzisiejszej: kobiety zorganizowane w Lidze Ko- s~ę z namL Redakcja czynna, jest codzien-
ze w m1.esc1e daJą s1ę zauważyć pierw- Praca zarobkowa, ktora wyrwRła Ją biet, urządzają za poś:rcdnictwem wszy rue w godzma{'h t>~z e~p~łudn.owych. 
sze oznaki przedświątecznego ruchu i I z ogniska domowego, rozszerzyła jej stkich swych kół, zbiórki paczek i uP<>--

. · dl POZNANIANI\:A: Droga Pan~! Pr ze<:eyi;.a,• 
Przygotowań. horyzont myślowy, zainteresowania i m1nków. które przygotowują się a · t 1· t N 

11śmy ; uwagą Jej długi i s·rnu ny 1s . a. 
Sklepy gromadzą więcej „idących" ! dała jej inne ~ele w życiu. Przy :vspól- tysięcy naszych dziecj na obczyźnie i szym zd aniem jedynym wyjściem z sytuacji 

artykułów, a na niektórych wystawach r1y_m wa1_·sztac1_e pra_cy ze_tknęła. się ona sierot w kraju. . jest przekonanć tę dru.gą osobę , że be&· 

k b ł h Ak · t · d k · 1· • h kt wz,ględnie powinna s i ę wyprowadzić z wasze 
możemy już na.wet zobaczye dekoracje, z. tn;iyml 0• 1.etaml, pozna a te pi·ag- CJa a je na musi m ee c ara er go domu. Na podstawie Jej listu są-Ozimy, 
choinkowe. Pokazały się również pierw l n1enta, troski .1 potrzeb~. . maimwy i kazda kobieta powinna wziąć że kochacie s ię z mężem , m.mo Jej zastrze-
sze „bomby" ze szkła, 8 sklepy z za- I . I dlate%o nie ma dzls V.:. f'.'olsce k?- w niej udział, bo to jest nasz moralny żeń na początku listu. Mając dwoje dz,iecl 
bawkami sprowadziły znaczną 1·los'c' to-I b.1e.ty, kt. ora by .wobec zbl1za]ących _się_ i społeczny obowiązek. nie nQ.leży pochopnie pode jmować decyzji 

ł d N · · d d · o rozwodzie, tym bardz.'ej , że jest ne.dzieja. 
waru, na który nigdy nie brakuje arna-~ swląt . ?1~ pomysla a 0 tym, ile . zie~! a pewno w nieJe nym omu znar iż wszystko s : ę zmieni na lepsze. Prawdopo. 
torów przed Bożym Narodzenlepi. I na prozno będzie wyczekiwał gwiazd~•· dą się i-zeczy nikomu n!e potrzebne, na- dobnie wraz z odeJSciem te j kobiety, mąż 

' Nie ma chyba matki, która by nie wet niejednokrotnie i zawadzające, któ Pani przestanie równ ież pić i wsz~stko wr6 
W tyi;i roku Po. raz czwarty z rzędu! zrozumiała, że dzieci w sierocińcach re bez wątpienia mogłyby się przydać ci do normalnego st.anu. Radzilibyśmy rów-

obchodz1my te sw1ęta radości I zbrata- n ież. aby porozmawiala Pani z jego rodzica,. 
. 1 . L d . . . . . ! to dzieci jej .sióstr i obow!ązkiem jej komuś, który je może celowo i pożyte- mi. Może przy ich pomocy łatwiej będz~ 

nla w ~zwo„m;eJ u oweJ OJczyzn!e· i jest zastąpić im w tym dniu matkę i cznie zużytkować. przekonać tę osobę a później męża Pan.ł 
Jedna~~ ~łasnJe w. _ty1!1 roku h_ędzJe-; obduować choć jedno dziecko wigilij- Pomyślmy za wczasu nad tym, abyś; o szkodi.liwośoi takiego pos11ępowania z dch 

m;r mtel~ łes~~ze. wtęcej. powodow ?o! nym podarunkiem. Nie ma też kobiety, my, gdy zasiądziemy do wigilijnego stci- strony. Musi ona zrozumieć, że zostając u 
WJ ra.doscl ntz. k1edykolw1ck uprz.ednto. i kto're]· by ni·e obch"dziły bła_kaJ·ące się łu .• że spokoJ·nym sercem mogli się dzi.e Pani w mieszkaniu, bo je::t jej tam wygo-

l v dnie, stOi na przeszkodzie szczęściu czte· 
.z~edno~zeme ruchu r?botn1czego, f dzieci polskie w Niemczech, dzieci na- lić opłatkiem, wiedząc, że ni_e będzie rech osób, a tego je1 nie wolno robić. Mąż 

Wys?ton~ l tak dł~tgo oczekiwan~ przez, szych górników w Westfalii, które ocze j polskego dziecka, które by nie otrzy- Pani, jak się dom:d;lamy, n'e jest nałogo.. 
se.tk.1 tysięcy .ludzi pracy, wspaniałe wy 

1
. kuJ·ą od nas darów gwiazdkowych. mało upominku na gwiazdkę. wym alk{)holikiem i ty1ko stale nieporozu-

k t I t l d mienia. wynilkłe zresztą z jego winy, dopro 
Dl ·t rzy e niego P anu gospo arczego, wadziły go do nadm'.ernego używania wód_. 

~::~~w~:~~:~~~;~:; !~t:as!;m ~'Spekulacia SkO"" r:a u· Stala ~~,k!~~;Teś~:z~~j:!~ ~:~~t 0~0~~eq~n1:ś~ 
lmponuJącą nadwyzką _ oto symbole , "4 leczenia, potrwa ono bardzo krót'ko. Porad-
tegorocznych śWiąt Bożego Narodzenia, • d k • • b • b nfia Antyalkoholowa m.' eścti filię przy u]'.cy 

P t P a ar I 11-go Listopada 76 i c~ynna jest trzy razy 
oto najpiękniejsza tegoroczna gwia-1 owazny wzros ro u CJI g r n w r . w tygodniu. Poza tym druga poradnia ist-

zdka. I Systematyczne zaopatrzenie rynku w nie wydajności pracy (osiągającej już po- nieje również przy ul. Próchnika 11. 

W przygotowaniach do ~wiąt, jak skóry twarde t~w. napra~kow_e, za ~o~r~d- z~om ~rze~wojeni:y) są tymi właśnie czyn: 
zwykle największa rola przypada ko· mctwem sklepow Centrali SkorzaneJ i s1e- mkam1, dz1ęk1 ktorym przemysł garbarski 
biecie. Do nich bowiem należy kult ci wy.znacz~nych pr~atnych sklepów, udo (w ro~u ub. ~konał tylko 80 proc. planu), 

· , i t d . · k h stępmło skorę szerokim warstwom ludno- zobowiązał się wykonać tegoroczny plan 

Teatr „SYRENA" Traugutta 1 
llłl!!l!l!tll!ltt!!llltłlltl!Jlll!l!tOll!!l!!tl•łtlllllrrtrqr111111111111!11 1 

;nspomnren r~ YCJI, przeł azywan!c ści. przed terminem. 
' 1m przez szeregi przeszłych pokolen. Skóry można nabywać bez ograniczeń i W ciągu dziesięciu ubiegłych miesięcy za 

fegna Lódi komedią p. t. 

PANI PREZESOWA~ 
Wyhuch benzyny 

rynek obecnie nie odczuwa braku obuwia. kłady garbarskie poddały przeróbce 28.800 
Gdy jednak obuwie zarówno produkcji fa- ton skór surowych, wykonując plan w 115 
bryk krajowych jak i importowane jest na proc., a plan roczny (podniesiony w tym ro­

poparzył ciężko lokatora ogół skalkulowane po cenach przystępnych ku do 31.400 ton) - w 92 proc. 

- Wczoraj w południe, w domu przy 
ul. Mechanicznej 3, rozległ się potężny 
huk. Jal< się okazało, eksplodowała 
butelka z benzyn~ w mieszkantu 29· 
letniego Władysława Rytyckiego. 

ceny skór zwłaszcza tzw. pierwszych ga- Z zestawienia zeszłorocznej produkcji 
tunków, są jeszcze dość wysokie (ponad 50 (1.8.740 ton) z tegoroczną dziesięciomiesięcz 
zł za 1 dlcg.). nj\ (do 1 bm.) wynika, że w :r. bież. gar­

Od chwili wprowadzenia wolnego obrotu barnie wykonały 153,6 proc. pełnej pro­
skórami, ustała spekulacja i ceny ich u- dukcji ub. roku. 
trzymują się w ustalonej wysokości. Poszczególne garbarnie (Radomskie Za-

Na zniesienie ograniczeń sprzedaży skór kłady Garbarskie, garbarnia w Chojnowie 
twardych wpłynął przede , wszystkim i Białogardzie) wykonały już dzisiaj calko­
wzrost produkcji garbarni w roku bieźą- wity plan roczny. Również pełne wyko­
cym. Wzmożony import skór surowych i nanie planu rocznego osiągnięto już obec­
chemikalii, zwiększona zbiórka skór w kra- nie w zakład białoskórniczo-rękawicz­

Butelka stała koło kuchni. Wskutek 
wybuchu Rytycki uległ ciężkim popa­
l"Zeniom. Po udzieleniu pierwszej porno· 
cy lekarz Pogotowia przewiózł go do 
szpitala. (i) ju, modernizacja urządzeń oraz podniesie- ni·czych. 

37) 

- Jakże ja mogę nie myśleć, kiedy I się w z~tknięciu z zi~mią w bru"!11e,. m~ 
mi ludz·ie ciągle o tym mówią. Znoszą łe ka'ł.uze . W pokoju było zac1szin1e 1 

mi stale jakieś plotki. Ca·łe miasto s·ię ciepło . 
trzęsie, że mój syn miał romans ze zbro Zal mu się zrobiło matki. Zawsze 
dniarką, stwarz.aiła sobie tyle niepotrzebnych 

Zbyszek zgasił papierosa, PD;Woli, st~ ~martwień z je!ło pow.edu. Wiedział, 
rann·ie. Rozdraż.nienie 1_w glosie matki 1a-k bardzo tęskrnifa za corką. 
zdradzał10, iż nie da się pozbyc pierw· - Widzisz mamusiu, gdylbyś .Jankę 
s.zym lepszym wykrętem. mała ta·k jak ja, nie dz•iwHabyś się, że 

- Nie miałem romansu z tą, jak ją na kocham. 
zywasz, zbrodiniarką. Ale - zawahał si~, - Kochasz? Taką kobietę kochasz? 
- chciałbym, by zosta•ł.a moją :Zioną. Prędko zmieniasz przedmioty swych u-

Wpatrzyia się w syna z przerażeniem. czuć . Niedawno przedeż kochałeś tam­

- Ależ dziecko drogie, co ty mó· tą. 
wisz? - A w'l'aśnie. Zdawało mi się, że ją 

- Mówię, chciałbym, bo nie wiem kocham. Widziałem w niej mój ideał ko 
czy ona mnie zechce. biety. Wymarzonej kobiety, o której 

Przerażenie pani Zwolińskiej prz~szło śnią wszyscy chłopcy od najmłodszych 
w os1upienie. · la·t. 

- Jeżeli ona zechce! Ta zabójczyni! - Ładny ideał. Ulicznica, - rzekł;a 
Nie, mój kochany chłopcze. To już do- wzgardliwie. 
prawdy za wiele! Mia·lam cię z.a dorosłe - Może. Zdawało mi się, że ją zmie 
go mężczyznę, odpowiedzialnego za nię, że ją urobię. Trudno, omyliłem się . 
swe cz.yny. Ale widzę, . że jesteś tylko · __:. Mylisz się i teraz. 

· głiupim, krnąbrnym dzieckiem. - O, byłem ostrożny. Obserwowałem 
,___ Nie unoś się, mamusiu. Szkoda ner ją dobrze. Była przeciwieństwem tam· 

wów. Napr:iwdę . . tej. Nie chciałem narazić się na powtór 
Podniósł siG i stanął przy oknie. Pa- ne rozczarowanie. Poznałem ją dobrze. 

da+ nri dworze mokry śniea. · Zmieniał Za-l:uic::. że nie spotkałem iei orzed wvi -

ściem za mąż za Wierzbickiego. Byliby­
śmy na pewno szczęśliwi i nie stafoby 
s1i ę .to wszystko „. 

Pani Zwolińska słuchała ze śoiśnię­
tym sercem. 

- I mimo to, że zabilłia, kochasz ją 
nadal? 

- Zabiła, no mój Boże. Sądz.ę, że naj 
cierpliwszą kobietę wyprowa·c;lziłby taki 
bruta·I kiedyś z równowagi. Prze.cież ona 
przeżywafa z nim piekło. 

- Ale ... zabić? 

- Musiaił ją do tego doprowadzić. 
Na pewno była przed tym porządna a­
wantura w jego stylu. M09ła nie zda­
wać sobie sprawy z tego co czyni. I ja 
miałem taki moment, że byłbym zdolny 
Kamilę zabić. Wtedy, gdy Z.astaiłern ją 
z tym nowym kocharnk•iem. 

- W każdym bądź razie powinieneś 
ją sobie wybić z głowy. Osiem lat, to 
kawał czasu. 

- Tak, to kawa-ł czasu - powtórzył 
powoli. Bębni+ palcami po szybie. 

- Pomyśl - mówiła s:rybko - jest 
tyle młtodych panien, bez przeszłości, 
bez skazy. O czystym, nieskalanym na­
zwisku. Miłych i inteligentnych, z do­
brych domów. Możesz trafić na zamożną 
dziewczynę, poprawisz sobie byt. Zało­
żysz S·Obie dom, przestaną ludzie strzę­
pić na tobie języki. Jak ty będziesz żył 
kiedyś z kob i etą, o której będą ludzie 
wiedzieli, że siedziała w więzi.eniu? 

Nie odpowiedział. 

ROZDZIAŁ JEDENASTY 

KOBIETA, KTÓRA ZABIŁA DZIECKO. 
Za oknem, daleko, migały świateł<ka 

w mieście. Tam żyli ludzie swobodni 
weseli. Ludz.ie wolni.„ Bawili się. śmia l ~, 

o.c 

Nieodwołalnie ostatni fydzień § 

Program radiowy na wtorek 
Ciekawsze audycje 

12.00 Wlia<lomoś~ południowe. U l'JO Ha 
swojską nutę. 15.30 ffistoria kcuitki 'papl.eni 
16.00 Dziiennik po.południowy. 16.30 Feliks 
Nowowiej,ski._ 17,00 Koncert. 18.00 Lekcja ję 
zyka rosyjskiego 18.15 Śląsk;ie pieśni ludowe 
18.30 Arie i pieśni. 19.40 Wszechnica radiowa 
20 .~ Dziennik wieczorny. 21.00 Koncert sym 
fomcmy. 22.00 Moza.i'ka muzyczna. 2'3 OO 
Ostatnie wiadomości. ' 

chodzli do t~atrów, słuchaH koncertów.» 
Kochali... ~że nawet i cierpieli, ale 
żyli„. Nie wiedzieli, co to znaczy tonąć 
w takiej ogłupiającej, beznadzie jne} 
pustce, jak tutaj„. Dnie za dniami podo 
bne do siebie, jak krople deszczu .. ? 

Rozpaczliwe, monotonne„. Praca, jedztt 
nie, sein. I mów na nowo praca, jedze· 
nie, sen.„ 

Usiadła przy małym stole. W samym 
rogu przy ścianie, leżały jej mizerne 
drobiazgi. Pod spodem wystawał róg li­
stu. Wysunęba go. To ten list od Łęcza , 
Poczęła go czytać na nowo. Znała go 
już wła·ściwie na pamięć. 

"Niech pani od czasu do czasu napi­
sze, co porabia, jak się czuje„." 

Nie odpisała„. Kiedy to było? Już dwa 
miesiące„. Nie pisał więcej, nie przycho 
dzi'ł. Czekał na jej odpowiedź. Nie od­
pisała, zrezygnowa•ł. 

"Jeżeli pani potrafi zapomnieć, że Ry 
szard Łęcz to ten sarn prokurator Łęcz, 
którego Pani tak nie.nawidzi.„" 

Ryszard Ł~cz.„ Ryszard„. Matka mó­
wiła na niego pewn ie Rysiu„. lub Rych„. 
B~ dobry dla niej ten Ryszard Łęcz„. 

Pon:iyślał o niej w dniu wigilijnym, 
chciał jej zrob ić przyjemność„ . W i edział 
ŻE'. "". tym dniu odczuje boleśnie swoją 
w1ęz1eoną dolę„„ 

. Nie odpisała„. Nie mogła zapomnieć, 
ze Ryszard Łęcz to ten sam z.nienawidzo 
ny prokurator Łęcz„. 

Właściwie mogł>a posłać parę zdaw­
kowych, banalnych słów podz iękowan i a. 
Do niczego by jej to nie zobowiązywa 
ło, a zawsze wypada ... Mo7~t:>y teraz na 
'.) i sać? 

Sieaneła nr> Nówek. 
m.c:l'łJ 

• 
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P R Z Y G O D Y . W I C K A 1- W A CK A 

WACEK: - Co pan taki smutny, 
panie Idzi? Może choroba? 

MONTER: - E, to nie! Tylko że 
mieszkam w jednej izbie, a mam dzie­
więcioro dz.ieci i żonę.-. 

MONTER: - Tam mieszka Gburek! 
Sam w siedmiu pokojach! 

WICEK: - To skandal!. .. 
WACEK: - Musimy pana do tego 

mieszkania wtrynić! 

WACEK: - Panowie! Pójdę dq 
Gburka na rozpoznanie! ... 

MONTER: - Jaki pan miły! 
WICEK: - Gdyby co do czego, 

oo tylko krzyknij, a my już!. .. 

GŁOS: - Poszoł! Nic nie daję! 
WACEK: - Ja też nic nie chcę! Jer 

tern ... bogaty! 
GŁOS: - o, do bogatych trzeba być 

grzecznym! No, włazić? ... 

Brawo, st.udenci! . ,~~zq pan1iętaliz tę not:; w Zakopanen1? ••• •• 

::b:;~u~~~:~:!::~y p·1ewr p·11·ack· Rektor Uniwersytetu Łódzkiego w 
Łodzi prof. dr. Kotarbiński otrzymał . 
następujący list, podpisany przez Pre-
zydium Woj. Komitetu Odbudowy m 

.Warszawy z siedzibą w Łodzi: budzą ze snu odpoczywających po pracy obywateli.-Wielka akcja 
te1~~i:e;~di~~bu:~~YK0:.ite!~1~1::;~ M. O. pr1eciwko opoiom i niesfornym właścicielom dorożek i taksówek 
;~~~:~;:a:i~ie;~YR~::~~i o::rzd~cr:~: Jak pewien szofer kupował w nocy części do samocllodu 
sorom I studentom, członkom Bratniej W nocy z soboty na niedzielę Komenda M.O. w Łodzi przeprowadzi· c;iywającym po całodziennej pracy. 
Pomocy ,za czynny udział w akcji mie- ła wielką akcję społeczną, wymierzoną przeciwko opojom zakłócającym AkcJa rozpoe7Jęła się o godz. U·ej 
siąca odbudowy Warszawy, który tak ciszę nocną, oraz przeciwko niesfornym szoferom i dorożkarzom, do- wieczór. Funkcojnariusze M.O. roz· 
wspaniały przyniósł efekt, wyrażający puszczającym się jeszcze innych, bardziej poważnych wykroczeń. dzielili się na grupy. Już po kilku mł· 

slę zbiór~ą ?ienięd~ ~na~ 4oO.OOO zł:I Na terenie miasta istnieją wyzQaczo· to najlepsza klientela. Nie mogą często nutach stwierdzono pierwsze wykrocze 
Szczegolnie wyroznlll srę studenci ne miejsca na postoje dla dorożek kon- o własnych siłach dostać się do domu, nia. Przed „Tabarinem'' zastano kłlka 

członkowie Bratniej Pomocy ofiarną uych i taksówek. Właściciele tych po· chętnie korzystają z usług dorożkarzy dorożek i taksówek. Nie zważając zu­
pracą jako kwestarze i czynem tym za- jazdów lekceważą sobie jednak obowią czy taksówkarzy, nie przywiązując spe· pełnie na to, Że ludzie pracy już śpią, 
dokumentowali niezłomną wolę niesie- zujące przepisy, bo gdy tylko zapada cjalnej wagi do tak „przyziemnej'' spra dorożkarze i szoferzy głośno omawiaU 
nfa pomocy dla Stolicy-Warszawy, w mrok opuszczają sWe stałe miejsca i wy, jaką Jest urzędowa taryfa. swe :xawodowe .sprawy I głośno ubijalł 
tak barbarz~""ski sposób zburzonej grupują się. w pobliżu lokali nocnych, Nic więc dziwnego, ie władze ska!IO- targi z pasażerami. 

:1 „ d i t b i I t · d T b I " rnL Za naruszenie przepl116w ł zakłócenłe przez najazd hitlerowsiki". g ze pos OJe są za ron one. way pos o:re prze „ a ar nem , „.1..-
Poco to robią - nie trudno się do- volł" itp. lokalami, chcąc zapewnić spo- ciszy nocnej spisano wszystkim proto• 

Znac•ki• poc•łOW& myśleć. Rozbawieni, podpici goście - kój I ciszę. nocną mieszkańcom, odpo· k6ły, które przesłano do starostwa 
• • grodzkiego z wnioskiem o ukaranie 

z okazji . Kongresu Zjedno· Przedkongresowe zobowiązania pocztowców wini1'1~h~ właścicieli taksówek było pl• 

czeniowego N • b d • k I ~ • • ' janych! „To na rozgrzewkę!" - tłuma„ 

d1! 0~:!i ~~::;:Uę =:::o:u::u !a.~ I e ~ z I e re . am a CJ 1. ;;•:o~:;j~N~=~==n~:1:~;'\;ę~: ::: 
Robotniczych - ~łstersłiwo Poczt I Te- H d d d · 1 • ł d • · rowe. 
legrafów przystąpłło do wyda.nla serii matiz a 'ro gramowe prace a zą m IOR • oszczę n OSCI Gdy część funkcjonariuszów M.o. lu-
ków okoliClJJloścłowych o na.irtęp1dącej tema Do przedkongresowego współzawod- niczną postanowili wykonać własnymi strowała postoje, inni zatrzymywali 
łyce i wartościach: nicwa pracy postanowili przyłączyć się siłami pewną ilość części wymiennych, podochoconych opojów, wędrujących 

:ptlerwszy ze 'lillaczków przedstawia. podo- również pracownicy Rejonowego Urzę- nie czekając na dostarczenie Ich ze zygzakiem przez ulłce I z piosenką na. 
bl.znę Marksa.. Engelsa, Le~n.a l Slalłin'8., du Telefoniczno-Telegraficznego w Ło- Szwecji, usprawnić działanie dalekopi- ustach. 
w lewym rogu u góry na~: „Kongres Je- dzi. W rezolucji, uchwalonej na ogól- sów i szybciej dokonywać napraw tele- Ogółem zatrzymano 4.0 pijaków, li 

dności Klasy Robotn:i~ej s.xn.i943 I\". nym zebraniu, zobowiązali się wykonać fonicznych. których część ukarano doraźnie na 

Drugi 'lfil.a~k prudsta.wta p00ob~nę Lu w czasie od 20 bm. do 10 stycznia 1949 Zobowiązanla podobne wzięli na sie- miejscu, mandatami od 100 do 500 zło-
d'"'' ika. Wa.ryńskiego, w lewym iómym -ogu r. szereg prac nadprogramowych, które bie pracownicy centrali automatycznej, tych. W kilku wypadkach, gdy pijacy 
na.pis: ,.Kongres Jedności Klasy Robotniczej pozwolą zaoszczędzić sumę ponad I oddziału sieci rejonowej, działu instala- stawiali opór, nie chcąc się wylegity„ 
C7,ej s.XIq94s r." miliona złotych. · cji, działu naprawy, działu kablowe- mować - spisywano doniesienia karne, 

Trzeci Zlll"MllZek przedsta"IV'ia dwóch robo- Pracownicy oddziału ruchu postano- go itd. a trzech jegomościów trzeba było na· 
tników, łrv;ym.a.ją.ey_ eh wspóln~ d:rzewee I · I d t · d t wili uczcić Zjednoczenie wzmożoną Nadprogramowa praca przynies e wet o s awlć o aresz u. 
S?.;ta.nd.aru, a nad ich głowa.mi sfalowane ł ł · · ł d h ł dok adną pracą przy za atw1aniu tnte- ogó em 1.079-386 zaoszczę zonyc z o- Wpływy z tytułu wymierzonycli man 
Płótno chorągW\I, w lewym na.roiu u góry 

resantów, korzystających z uslug tele- tych. datów wyniosły za tę noc około 20.000 
na.pis: ,,Ko.ngres Jednośel Kla&y Rc>bo,:niczej • I 

fonu i telegrafu, aby nie było żadny~h Postanowiono równ eż wezwać pra- złotych. 

g.XII.l
943 

r." • ----•-"- reklamacji ze strony publiczności. rowników wszystkich rejonowych urzę Około godz. 1-eJ· w nocy na Jednej z 
Se1•ia obe.imWe trzy 1llletezki v w.......,,. .„ 

Pracownicy oddziału ogólnego zobo- dów telefoniczno-telegraficznych oraz· ulic zatrzymano urzodową ,,Skodę", 
ciach 5, 15 i 25 złotych. "" 

wiązali się pracować od dnia 20 bm. pracowników · Urzędu Telekomunikacyj którą prowadził szofer Schabik. Nie 

Dwa pożary 
Spaliła się stodoła 

Straż Ogniowa w Łodz1 wzywana 
byla wrzoraj do dwóch poważnych po· 
żarów. 

We wsi Bronisin Nowy zapaliła się 
~todoła, należąca do Leonarda Szcze­
paniaka. Stodoła spłonęła całkowicie 
z tegorocznymi zbiorami, narzędziami 
rolniczymi oraz meblami, przeniesio­
nymi tam z mieszkania. Przyczyny po­
żaru nie ustalono. 

Dmgl pożar miał miejsce w mieszka· 
niu Heleny Danielczyk na III piętrze 
przy ul. Kopernika 16. 

o jedną godzinę dłużej, pracownicy ob· nego w Warszawie do podjęcia podob· trzeba było przeprowadzać specjalny.eh 
sługujący międzymiasotwą sieć telefo- I ny.cli uchwał. (s) badań, aby ustalić, że pan Schabik jest 

Znaleziony pocisk eksplodował 
Straszny wypadek przy ul. Chocianowskiej 

pod dobra data. 
- Cop-an robt o tak późnej porze na 

mieście'? Czemu pan jedzie urzędowym 
samochodem i to będąc w stanie płja· 
nym? ... 

- Szukam części do maszyny„. 
Strac;zny wypadek wydarzył się wczo niej wojny. - Teraz, w nocy, kiedy wszystkd 

raj w godzinach przedwieczornych na J Gdy chłopcy go rozkręcali, nagle roz już dawno pozamykane?.„ 
polu, położonym przy ul. Chocianow- legł się potężny huk: pocisk rozerwał - Zacząłem szukać o 4.-ej po połud· 
skiej w Łodzi. się, raniąc ciężko obydwu braci. niu z moim dyrektorem. Ale nigdzie 

Dwoje dzieci - 12-letni Adam i 4- Na mleJSCe przybył lekarz Pogoto- nie znaleźliśmy. Dyrektor zrezygno~ 
letni Leszek Kamieniek - znalazło ja- wia Ratunkowego, •który stwierdził u wał I poszedł do domu. Ale ja jestem 
kiś ' podłużny przedmiot, który malców poparzenia oczu i rany rąk. gorlhvy pracownik, więc postanowiłem 
wzbudzi'ł ich ciekawość. Malcy wzięli Chłopców przewieziono do szpitala. postawić na swoim I - nadal szli• 
go ze sobą i przystąpili do dokładniej- Jak widać, pamiątki ostatniej wojny kam.„ 

Od kanonki zapalił się tapczan, 
ey spłonął wraz z oościela. ~ 

szych „oględzin". ni~ zostały jeszcze d~tąd up~ątnięte, I P~zypusz.czalnie gorliwy 
któ-

1 
Przedmiotem tym był pocisk arty.le- mimo podnoszo~ch wielokrotnie alar· będzie musiał zacząć szukać 

ryjski, nieWYPał. nachodzący z ostat- móW- !il ale. •. no.md.vJ 

kierowca 
od nowa. 

(o) 

„ 
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Tabela ligowa 
Niedzielne wyniki nie wiele przyczyniły się 

do wyjaśnienia. za.gmatwanej sytuacji w tabeli, 
gdyż kandydaci na. spadek nadspodziewanie 
dobrze finiszują. i prześciga.ją. s~t w zdobywa­
niu punktów. Największą niespodziankę spra­
wił niedoceniany Widzew, przed którym Wi­
sła musiała: uchyli~ dumnego czoła. Dla Wisły 
mecz w Łodzi zakończył się szczęśliwym remi­
sem, co przy jednoczesnym bezbramkowym 
wyniku spotkania Cracovia. - Legia pozwoliło 
jej na. utrzymanie się na. pierwszej lokacie. 

Z drużyn zagrożonych spadkiem jedynie Ry­
mer nie powiększył swego stanu posiadania. 
1 to zadecydowało już definitywnie o jego 
&padku z ligi. Obok Rymera. i Widzewa z ligi 
spadną jeszcze dwa zespoły. O tym zadecyduje 
przyszła. niedziela. Zarówno ŁKS, Wart11-, Tar 
novia, Garbarnia, posiadacze 22 punktów, jak 
1 Polonia B. z 21 punktami mają. szanse utrzy­
n1ania si~ w lidze. Kto spadnie z ligi, a kto w 
niej się utrzyma, zadecydują ostatnie mecze. 
Zwycięstwo Tarnovii wysunęło tą. drużyuę na 
8 miejsetl, ma ona bowiem dziś najlepszy sto­
sunek bramek. 

1. Wisła 25 36 84:33 
2. Cracovia 25 36 58:26 ; 

· s. Ruch 25 29 68:37 
ł. Le~ia. 25 29 52:43 
5. AKS 25 29 49:45 
B. ZZK 2r\ 26 46:45 

' 
T. Polonia. W. 25 24 41:48 
8. Tarnovia 25 22 42:45 
9. ŁKS 25 22 57:63 

10. Warta. 25 22 48:56 
11. Garbarnia. 25 22 38:50 
\ 2. Polonia B. 25 21 47:55 
13.Ryrner 25 19 42:62 
14. Widzew 24 13 31:95 

Grom-Filmowiec 73:61 
\V<.oZOraj na pływalni YMCA odbył się 

nwocz pływacki Grom - Filmowiec 1Lód7.). 
oto wyn\!cł techniczne poszczególnych bie­
sów: 

KONKURENCJE ŻEŃSKIE: 
lGO m. styl dowol. 1) Teisseyre G 

1.2fl.2; 2) Kowalska. F-1,35 
100 m. styl grzb. 1) Teisseyre (G)-1,48,7 

2) i.\la.ślakiewicz (f)-1,52, 7. 
100 m. s~I. kla.i. 1) Mi!śl:!,kiewicz (F) l:U,!1 

min. 2) Zalewska (G) 1:50,3 min. 
3x100 m. Grom 5,33,2 mln, 2) Filmowiec 

S,30.0 min, 
KONKURENCJE MĘSKIE. 
200 m. styl. dow. 1) Marchlewski (G) -

2:36.2; 2) Boniecki (F) 2,37.fl. 
100 . m. styl klas. lokal. -1) Koza (F) 1,35,9 

!) Kosecki 1,36.8. 
100 m. s'.yl grzb. lokaln. 1) Pławik (F) 

1~28.!I min. 2) z1e1iński 1,35,4 mln, 
100 m. · styl dow. lokal. 1) Domański 

t.2:U mln. 2) stnałkowskł - l,U,l mln. 
3xl00 m. zm Filmowiec 4,18,9 min. 
Grom 4,27 ,5 min. 
uto m. styl grzb. 1) Wił-cza.k (F) 1:28,2 

min. 2) Kurek (G) 1,32,2 min. 
100 m. st~·l. klas. 1) Krzyżanowski (G), 

l.3o.n: 2) Jaworski (F) 1,30.3 
· 200 m. 11tY1 klas. 1) Dobrowolski (F) 3,07.6; 

!) Gawlak 3,17,3 . 
ton m. styl dow. 1-2 Marchlewski -Jera 

Po I :łl6,9 :f) .Jaśkiewi~ (G)/ I: 15,6 min. 
5x50 m. st3·l. dowol. 1) Grom - 2.40,0 m. 
2) Filmowiec 2.41,1 min. 

Ogólny wynik: 73:61 dla Gromu, wt. 
dzów 1,000 

Nie bic w kark I 
Poiski Zwią,zek Bokserski postanowił, że 

musi być powtórzona walką Brzózka -01-
r.zyk, która swego czasu odbyła się w ra­
mach ,meczu Concordia - ŁKS. Brzózl(a 
wóWC'l;as wygrał njeprawidrowo przez k. o. 
po" ciosie w kark. 

Nr 322 

Tak 'Się nie sędziuje 
Wisła potknęła się w Lodzi, remisując z Widzewem 2:2 (0:1) 

Przed meczem Wisła - Widzew ta.kie oto d7li nie da.Jemy ,,wł-Ozewiakom" żadnych 
horoskopy czyta.Jiśmy na łamach prasy spor- SIJ:ans. 
towi!l: A tymczasem Widzew na przekór wszyst. 

J Krakowianie dwa punkty zdobędą bez kim wróżbitom zagrał tak, że zasłużył nie 
spec.ialnego trudu i kłócić by się moina tyl- tylko na r~mis l«l zwycięstwo. Przede 
ko w jakim stosunku pokonają swych przed- wszystkim nd.Jeży zaznaczyć, że łodzianie nie 
wników. wykorzystali rzu ~u karnego przez Okupiń-

Albo też: - ~Ja walczy w Łodzd z Wi- skiego i to jest jeden 'bardzo ważny argu­
dzewern i nie sąd7:imy aby poszla ślada.mi ment potwierdzający morżliwości ·widzewa 
Ruchu. Zespół krakowski jest w formie, w Drugi to sprawa sędzio.wska, gdyż sposób 
drugiej rundz;ie mls 'rzostw stracił tylko je. prowadzenia po pauz.ie zawodów przez sę­

den punkt i nie m3 przyczyn, dla których dziego Aleks<1111drowicza (Warszawa) wyWie. 
miałby w walec z outsiderem tabeli s' racić rat dziwne wrażenie. 
dalsze punkty. Wywody te poparto nawef. ta I{ażde zelknięcie się graczy sędzia · oeeniał 
belką, w której Wiśle z góry przyznano foż foko faule piłkarzy łódzkich i stale dykto-
37 punków. wal rzuty wolne w ich stronę. Sys'.em ten 

A f)'o jeszcze jedna wróżba: stos-owany byf do momt>ntu zdobycia. wyrów 
- Kroczący od zwyc!<>s-wa do zwyc1ęshva nującej bram'ki urzez 'Wisłę po czym, Jak za 

w druqiej ·rundzie WJ.dzew zakończył Już do·knlitidi•em różdŁki czaf'Od7Jcjskil~J. nagle 
zdaje Się SW';!_ „złotą seri~ sukc~ów" wygra nastąpiła zmi:tna fron. u 1 gracze Wis~y nie 
ną z Ruchem. W spotka·niu z Wisła, w ł~o-1 byli już tymi stale poszkodowanymi niew·in-

nymi barankami.Dla końcow990 wyniku m e• 
czu miało to decydujące znamenie. 

Widzew z~ra1 Jeden ze swych najlepszych 
m«z-Ow, a do tego doskonale przyczyniło się 
odmłodzenie zespołu. A tak nie funl<cfonował 
foswze zbyt sprawnie, za to w formac.iach 
defensywnych widać wyrażną poprawę. Prz" 
de wszystkim linia pomocy zaslugufo na wy 
różnienie. Konarski potrafił · niema l zupełnie 
unieszkodliwić ni-ebezpleczcństwo Kohuia , Ą 
Wiernik II 'lareszcie na lewej pomocy zna. 
lazł odpowi•n1ą dla siebie pozyc.ię. B~·ł on 
Jednym z lepszych na boisku l przeciwko 
niemu Gracz nic nie wskórał, chociaż w ysi 
lal swój cały spryt i rutynę. 

Dzielnie spisał się obrońca Kopaniiewskł 
Jego partner Słaby miał znacznie trudniejsze 
za.danie, bo Mamoń na lew)m skrzydle '"t'i. 
sły był nadgroźni~sz~-m napastu5klli>m. J e­
śli coś jeszcze w \Vidzewie zasługu.ie 'na w y . 
róimienie to widoczna poprawa w taktyce. 
Tu I ówdzie zdar7..aią się błędy, nie są one 

l KS • ł w t 2 2 jedna•k już tak rażące. Jak w POP'rzednich Zr em I SO W a Z ar ą : sp~;::j::~ra1~wala. chociaż grała w peł. 
• nym składzie. Jedyna jej przewaga poleg~ła 

Sędzia nie uznał dwóch bramek Cracovii na lepszym opanowaniu technicznym gry, 
ale od kandydata na mh,trza Polski, który 

GARBARNIA - POLONIA W. 2:1 (1:0) szczyci się najbardz.iej bramkostrzelnym at~ 

r&.:inwszą bramkę uzyskała Garbarnjla Garbarnia grała w 9-kę, bowiem l Nowak kiem, wszyscy ma.Ją prawo w,ymagać czegoś 
przez Kucha~skiego już w 4 mi~. po wybie- mu<iał jaltiś czas odpocząć. więceJ. W1aśnie ten atak zaw'ódl kompJef,. 
gu Borucza. Od tt>J chwili zarysowała się Po przerwie początkowo więcej 1 gry mia nie, Ani Gracz ani tymbardziej Kohut nie 
wyraźna przewaga Polonii, która trwa:a do la Garbarnia, lect za taul Ziemby sędzia po dochodz.ili do głosu, Cisowsk1ego 7,a szacho. 
końca pierwszej części gry, Garbarnia ogra- dyk owal rzut wolny, po którym Jaźnicki wał calkowicie Kopaniewski. Jedynbe J.\J,a. 
niczyła się do spor&dyCLnych wypadów, Ii. zdobył bramke g'lową. Gra stała się bard·.w moń, ruchliwy, zwr0<lny i zdecydowany, oraz 
kwidowanych JJTZede ws-zystkim przez Brzo- ostra, a celowali w niej piłkarze warszawscy pracowity Rupa na łąmnlku nadawali ton 
zowskiego, na..ilepszego 1>0moonilka Pol<mr.i. Mimo silnej przewa,1i Polonii, w 27 min, pa atakom Wisły. Dobrze grali Legutko na środ 
Atak POl0<nii grał nieżle, nie potrafił jednak dla z przebofo druga bramka dla Garbarni ku pomocy. z którym Cicheoki nie umiał so 
zdobyć się na wykończenie akcji. Zwłaszcza ponownie zdobyta przez Kucharskiego. WY- b!e poradzić, szybki. i l.J<'WDY w in~erwen­
Gierwatowski zmt>rnował wiele takich mo. siłki Polonii niweczy! swa słabą gra. Gierwa- CJ?ch Fl~nek l .Wapienn1k.. Bramkarz Jt"ro. 
menł.ów. Na..igrożniejszą była prawa strona to•vsld i dobra obrona Garbarni, Osta1'nie 51 wicz zd~Iał~ Wiei~~ w naJbardzłej kry ~· c7. 
Jaźnicki - Wołos~ .• którą Rakoczy umiaJ do- min. Garbarnia grała już wyraznie na cwas. nej chwlli nie zaw•odl - obronił rzut karny, 

brze szachować. Ofiarną grę Rakoczy od- W Gabarni wyró~'ł się: La~iewiC'T., Bie Przebie11. gry hył bardw intercsulącY. Za ~ 
płacił kontuzją i na. JO minut musiał relść z n-lek. Parpan II. u :ucha?"ski I Nowak, a w w.ęło się wręcz sensacyjnie, bo już w 2 m in, 
b<>iska. Po przerwie już raczej statystowal, Polonii Brzozowski, Jażnlcki I WoJosz. Sę. piłka strzelona na bramkę WisJy ti·afiia w 

niż grał i meczu nie ukończył. BYI okTes, że dziował AndTze.fak (Łódź). widzów 5 tys. Fornalczyka i, zmieniwszy kierunek, zm:yliła. 

LEGIA - CRACOVIA 0:0 przygo'.owa.nego do chwytu Jurowicza. 

Meez Legii z Cracovią odbył się w W:i.r. ich dwie, i to w spoŚób zgodny z przeplsa. Zdawało się że po takim nłepowodzenlu 
S'TA\wie I z.a.kończył wyniikiem bezbramko- mi gry, dlaczeg~ jednak sętlzia Żmudziński Wisła P?derwie się. ł energiC'llniej !13.ciśnie. 
wym. Nie znaczy to ażeby nie padła a.ni je. ich nie uznał, wie chyba tylko sam. lecz gdzie tam... Wldzew trzymał slę d~els 
dna bramka, przeciwnie Cracovia zdobyła nie i gra była raczej wyrównana.. L<>dzianie 

WARTA - ŁKS 2:2 (1:1) 
Mf'CZ w Poznaniu Warta - ŁKS zakończył miast dla Warty 

się wynikiem nierozstrzygniętym i w ten ski, 

zaprzepaścłli okazję do podwy;i:szenia wyni. 
ku, bowiem Okupiński nie . wykorzystał rz1.1• 

obie bramki zdob~1 Smól- ł'll karnego, Wszelkie ataki Wisly rmhija.ł y 

sposób przeciwni<'y po<lzłeij]j się punktami. Pozostałe wyn.l.k.j 11pofkań JJ1owych POLO 
Wynik zawodów 2:2 do pauzy 1:1. Bramki NIA B. - RUCH z:t TARNOVIA - AKS 
dla ŁKS UzYSkall Hogendod i Łącz, nai~o- 4:0, ZZK - RYMER 2:1. 

Zryw-Wlókniarz 10:& 
Wczoraj w hali Wimy odbył się decydują.cy/ punkty K.A.RGIERA, w koguciej CZARNECKI 

o tytuł drużynowego mistrza pięściarskiego osłabł w II rundzie, lecz walkę ze STANIKOW 
Lodzi mecz Włókniarz - Zryw. Zwyciężyła I SKIM wygrał na punkty, w piórkowej ZASADA 
drużyna Zrywu w stosunku 10:6, zdobywają.c przegrał przez t. k. o. w II starciu z KA:tMIER 
tym samym tytuł mistrza okręgu łódzkiego. CZA~r. w lekkiej KRAWCZYKOWI nie­
Włókniarz musi się zadowolić wicemistrz os- słusznie przyznano wygraną. z KA WCZYŃ­
twem. Mecz był ciekawy, a. spośród decyzji SKIM, w półciężkiej KIJEWSKI na punkty 
sędziowskich jedna. tylko bntzi pewne zastrze- wygrał ze SZCZAPIŃSKIM, w średniej TABO­
żenia. Chodzi o walkę KRA\~CZYK - KAW- REK uległ lepiej dysponowanemu TRZĘSOW­
CZYŃSKI.w · której Kawczyński był wyraźnie SKIEMU, ł\tóry częściej atakował i więcej 

lepszy technicznie i walczył bardziej opanowa- trafiał. W ostatnim starciu TABOREK otrzy­
nie, lecz uznano go za pokonanego. Bez krzyw- mal ostrzeżenie. W półciężkiej WOJNOWSKI 
dy dla Krawczyka 1 wyniku samego meczu w II starciu pokonał przez tech. k. o. KUBA­
należało uznać walkę za nierozstrzygniętą.. SIEWICZA i w ciężkiej NIEW ADZIŁ prze-

W muszej STASIAK, chociaż w II rundzie grai na punkty z JASK ŁĄ, odpoczywając w 
miał napomnienie, pokonał zdecydowanie na I starciu na deskach do d-ciu. 

się o doskonałą postawę defensywy Widze. 
wa. Pod bramką Widzewa był .irdl'n t y lko 
gorący moment. kiedy to ~ ~Pll:l"'Ze C1i;ow. 
skiego sam D-lil sam z bra.mkaI'7,em ł<>dzian 
ma.lazł się Rupa, Ale w tym wypadku Mu 
siał pewnie Interweniował. 

Po pauzie Wisła gTala nieco lepli'.1 lecz 
nic Jej nie wychodziło. W 20 min. Cichocki 
z podania Fornalczyka. uzyskał drugą bra.m 
kę. Zdawało się, że zwycięstwo Widzewa 
Jes•t przesądzone. Od tet chwili sęd1. ia wszys t 
kie rzuty wolne z reguły dyktował dla \'l,'i­
sły i gra cały czas toczyła się na. poło~le 

Widzewa. W 40 min. Mamoń dalekim sł.r7a 
le przeniósł piJkę nad bramkarzem i uloko. 
wał ją w siatce. W chwilę l'óźniej za rękę 
na polu karnym z rzu u karnego Gracz wy. 
dusił drugą bramkę, Wynik 2:2 utrzymał 
się. Widzów 7 tys. 

ZZK (Koluszki) - ŁKS I B 4:1 

Mecz o mistrzostwo Kl. A ?:akończyJ ~ lr­
zwycirstwem piłkarzy ZZK z Koluszek nad 
druż'"lla ŁKS I B w stosunku 4:1. 

Ml~DZY tYCIEM A Ś'11ERCIĄ Przygody dwóch bohater­
skich lotników polskich 

, 
(72 

. W obozie szeika Ben Stalifa rozpo-1 Młodę dziewczę, klęcząc z twarzą' Zamilkla na moment, wpatrując się w Nagle Fatima zerwała się na nogi I 
czą! się poranny gwar. Smukłe dziew- zwróconą ku wschodowi słońca modliło pierwsze promienie wschodzącego słoń- krzyknęła. Tam daleko na pustyni ma­
czyny .arabskie biegły z dzbanami do się żarliwie. - O wszeC'hpotężny Alla- ca, po czym wyszeptała: - O, Allachu, jaczyły w piasku na pół przysypane 
strumienia po wodę, jeźdźcy czyścili chu, który rządzi~ pustynią , który zsy- Ty jesteś wielki i możesz wszystko. kształty ludzkie. Zarzuciwszy na ra­
konie 'i poili wielbłądy. Fatima, piękna łasz życiodajny desz.cz i każesz kwit· Pomóż twojej słudze, niegodnej Fati· miona kolorowy szal, córka szeika pę­

córka . samego szeika, wybiegła z na· r.ąć palmom, ześlij mi tego, o którym mie, która czci Cię i czcić b~dzie do dem pobiegła w tym kierunku. Za­
miotu, aby. na skraju · oazy zrożyć swój śni moje ser~e. Niec~ słońce i:a Twój końca swego nędz,i;ego ż~c1a. - Mim.o trzy.mała się p~z)'. leżących d~óch po· 
codzienny hołd Allachowi. rozkaz da m1 znak, ze ta chwila nad- tych gorących prosb, słonce wschodzi- stac1ach i ostroznte podeszła bl:żej. 

chodzi. Io spokojnie. 
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